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GRZEBACZ I ZŁOTOLITKA
Ze  wspom nień w akacy jn ych .

Z eszłeg o  lała m ieliśm y sposob­
ność obserw acji zw ycza jó w  pew ne­
go ow ada, k łó ry b ył łak uprzejm y, 
że z jaw ił się u nas w m ieszkaniu, 
jakb y um yślnie po ło , żeby łatw ie j 
b y ło  robić nad nim obserw acje .

W akac je  spędziliśm y ... a le to nie 
ma znaczenia gdzie , bo owad ten 
nie jest zbyt rzadki i spotkać go 
można dość często . Dla ścisłości 
jednak powiem , że to było  w  Beskidzie .

Przed domem od po łudn ia znaj­
dow ała się n ieduża , oszklona w e ­
randa, z w ybitą jedną szybą (bar­
dzo w ażny szczeg ó ł). Drzw i z w e ­
randy p ro w ad ziły  do tak zw anej 
św ie tlicy , w  której stał pod łużny 
stół, zw rócony wąskim  bokiem  do 
d rzw i. A  w  tym boku stołu zna jdo­
w a ły  się dw ie  dość g łęb o k ie  dziur­
ki po w yp ad łych  sękach (drugi w aż­
ny szczeg ó ł).

W  św ietlicy g rom adziliśm y się 
w szyscy w  porze jedzen ia  i w tedy, 
p izy  tym wąskim  boku od strony 
w erandy s iadyw ała Zośka , dzięki 
czem u ona stała się g łośną obser- 
w atorką. —  25. lipca (datę tę zano­
towaliśm y starannie) w  czasie ob ia­
du Zośka zw róciła  uw agę, że z w e­
randy przeleciał do stołu jakiś ow ad.

„N ib y  osa czarna w żó łte  prążk i, 
a le  m niejsza i szczup le jsza , i od­
w łok ma jakiś inny, d ług i i nie tak 
gruby jak u o sy ."

Domniemana osa pokręciła  się 
ko ło  lew ej dziurki w  stole, obm aca­

ła otwór różkam i i raptem znikła 
w ew nątrz.

„C ze g o  ona tam szuka?" spytał 
Z b yszek , który już stał przy Zośce 
i p rzyg ląd a ł się osie.

Po m ałej chw ili oska w yszła 
z dziurki i p raw ie  od razu po lecia ła  
na w erandę, a stamtąd przez w yb i­
tą szybę w św iat. Nie pokazała się 
już do końca ob iadu , choć Zośka 
ca ły  czas siedzia ła  bokiem , żeby nie 
zasłaniać sobą otworu, g d yb y oska 
chcia ła w ró cić . Nie w róciła  jednak . 
Nie z jaw iła  się rów nież i po obie- 
dzie . Co  prawda nikt z nas nie zo­
stał w  św ietlicy . Czas b ył zbyt ła d ­
ny, żeby s iedzieć  w  domu i czato­
wać na n iepew ne z jaw ien ie  się 
oski. K ażd y jednak p rzechodząc 
ko ło  stołu, p rzyg ląd a ł się dziu r­
kom , czy nie ma przy nich tajem ni­
czego  ow ada . Na następny dzień 
rano nie b y ło  go znowu.

N adeszła pora ob iadu . Straciliś­
my już p raw ie  nadzie ję , że w róci. 
Na w sze lk i jednak w ypadek  Zośka 
siad ła znów  bokiem . I proszę so­
bie w yo b raz ić , ledw ieśm y zaczęli 
jeść , a tu p rzy latu je  nasza oska 
i leci prosto do lew ej dziu rk i, d źw i­
gając w  łapkach gąsien icę , praw ie 
tej samej w ie lkośc i, co ona. Zatrzy­
mała się p rzed  otworem  i zaczęła 
w pychać do dziurki gąsien icę , a po­
tem sama w eszła za nią. Baw iła 
tam d łu że j, niż w czo ra j, a w ysze d ł­



szy stamtąd po lecia ła  od razu i łak 
jak w czoraj nie w róciła w ięce j.

W  każdym  razie tym swoim po­
stępkiem  zdem askow ała się i p rzed­
staw iła się nam kim jest. To nie 
osa, a le  g rzebacz, na leżący do licz­
nej rodziny g rzebaczów , w chodzą­
cej również w  skład dzia łu  b łonkó- 
w ek , podobnie jak osy i p szczo ły .

G rzeb acze  nie są owadam i tow a­
rzyskim i, jak tamte. Ży ją  samotnie, 
a le  okazu ją dbałość o potom stwo, 
chociaż nieco  inacze j, niż tamte. 
Nie mają stałych gn iazd , ani p ia­
stunek w  nich. M atka musi sama
0 wszystkim  pam iętać i sama wszyst­
ko zrob ić. W yg rzeb u je  od p ow ied ­
nią kom orę na ja jka w  ziemi albo 
drąży ją w  d rzew ie , albo w reszcie  
korzysta z gotow ej dziu rk i, jak to 
zrob iła nasza. I do takiej dziurki 
znosi zapas pokarmu dla p rzy­
szłych  dz iec i. Nie miód jednak
1 nie p y łek  kw ietny, ale różne o w a­
dy . Potem składa na c ia ło  p rzy­
niesionego owada lub obok niego 
ja jko . Sama nie b ędzie  karm ić 
d ziecka jak to robią p szczo ły , ale 
pokarm  um ieszcza tak, żeby czerw  
m iał go pod bokiem , jak tylko się 
w ylęg n ie .

„P rzec ie ż  taki owad uciekn ie 
z d z iu ry !"  słusznie zauw ażył Z b y­
szek. —  „C h yb a , że będzie  zab ity, 
a le  w tedy w yschnie i dziecko  nie 
b ędzie  m iało co je ść ."

„Z a b ity  on nie jest, a le ruszyć się 
nie m oże. Sam iczki g rzebaczów  
mają żąd ło , którym k łu ją  schw yta­
ną zdo bycz w  odpow iedn ie  miej-

W ęgarek  garncarz

Z ło to liłka  błękitna

sce na stronie brzusznej tak, że 
ukłuty owad nie g in ie , ale jest zu­
p ełn ie  o drętw ia ły i n iezdo lny do 
żadnych ruchów . W  takim stanie 
może trwać k ilka tygodn i; nie psuje 
się , bo jest żyw y . O stateczn ie je d ­
nak po pew nym  czasie  zg iną łb y . 
A le  zanim to nastąpi, czerw  grze- 
bacza w y lęg n ie  się i z je  p rzygoto­
w any przez matkę pokarm w stanie 
zupełn ie  św ieżym , bo jeszcze  z ży­
w ego  o w ad a ."

„ A  czy  ona znosi dużo gąsienic 
d la czerw ia , który się w ylęgn ie  
z ja jk a "  d opytyw ał się Zbyszek?

„R ozm aic ie . Jedna m niej, inna 
w ięce j. N a jlep ie j będziem y uw a­
żać, ile nasza p rzyn ies ie ".

Następnego dnia siedliśm y do 
ob iadu , p rze jęci jedną m yślą : p rzy­
leci czy  nie przyleci? No i p rzy le ­
cia ła  jak w czoraj —  niosąc znów 
gąsien icę , którą w  taki sam sposób 
um ieściła w  dziu rze , w  boku stołu. 
A le  tym razem , zanim  skończyliśm y 
jeść ob iad , z jaw iła  się powtórnie 
i dotychczasow y zapas pokarm u 
uzupełn iła trzecią gąsien icą . W  c ią­
gu następnych dw óch dni p rzy la ty­
w ała stale co dzień w czasie ob ia­
du, a le  stale „ z  próżnym i rękam i". 
O bm acyw ała różkam i otwór, nie 
w chodziła  jednak do środka i zaraz 
o d latyw ała .

C iekaw e , że nikomu z nas nie 
udało  się zauw ażyć je j odw iedzin  
poza porą o b iadow ą. A  jednak , 
jak się późn ie j po kaza ło , b yw a ła  
i w  innych porach.



Piątego dnia od p ierw sze j je j 
bytności, to jest 30 lipca, Zośka 
o g lądała  oko ło  10 rano bok stołu 
i zna lazła w szystko bez zm iany 
i otwór od dziury był w o lny , co 
bardzo n iepoko iło  Zbyszka , który 
się o b aw ia ł, żeby jaki inny owad 
nie zakrad ł się i nie z jad ł nagrom a­
dzonych zapasów . A  jednak , s iad ł­
szy do ob iadu , ta sama Zośka zau­
w aży ła  z podziw em , że otwór jest 
już zapchany szarą masą, g ładko  
ubitą.

„K to  to m ógł zrob ić?" —  „N ie ­
w ątp liw ie  nasz g rzebacz, który tu 
musiał być m iędzy 10 a o b iadem ". 
„A le  je że li zam knął ko lebkę sw e­
go d ziecka , to na pewno nie w ró­
ci w ię ce j. Bo po cóż by w racał?" 
Tym czasem  w ró cił. W  środku ob ia­
du z jaw ił się z grudką glin iastej 
ziem i, w epchnął ją starannie, do­
pe łn ia jąc  to, czego  jeszcze  brako­
w ało  do zrównania się z pow ierzch­
nią desk i, w yg ład z ił w szystko rów ­
no —  i o d lec ia ł, tym razem już na 
dobre . Sp e łn ił swój obow iązek za­
opatrzenia dziecka jed neg o , teraz 
zapew ne będzie  szukał i p rzygoto­
w yw a ł ko lebkę dla drug iego . Pra­
cu je  w  ten sposób przez parę m ie­
sięcy letnich, dopóki n ie zg in ie .

Teraz, k ied y  skończył już swą 
p racę w iedzie liśm y, jaki to b y ł ga­
tunek grzebacza —  to b y ł w ęga- 
rek garncarz. C óż za dziw na naz­
wa? W zięta z jego  zw ycza jó w  i do­
brze im o dpow iadająca .

U rządza on zw yk le  ko lebkę  dla 
dzieci w  okorow anych pniach 
d rzew nych , p łotach drew nianych , 
częściach budynków , nieraz w  bo­
kach od drzw i czy li w ęgarach , a w ięc 
nazwano go w ęgark iem . Poniew aż 
zaś na zakończen ie  zalep ia otwór 
g liną —  w zupełności zasługu je  na 
nazw ę garncarza.

Tyleśm y się do w ied zie li o jego  
zw ycza jach  z w łasne j obserw acji. 
A le  pytan ie zbyszka , ile gąsienic

przynosi, nie zostało rozstrzygnięte. 
Po jeg o  tajem niczym  zalep ianiu 
otworu m ogliśm y przypuszczać, że 
rów nie tajem niczo uzupełn ił zapas 
jedną lub dwom a gąsienicam i. A le  
to d rob iazg . Na pew no , je że li za­
tkał otwór, to dobrze w ied z ia ł, że 
tam jest ty le  gąsien ic , ile  trzeba.

Za to jedne j rzeczy na pew no nie 
w ie d z ia ł: czy w  czasie jego  n ie­
obecności, nie zakrad ła się do ko­
lebki podstępna zło to litka , p iękn ie 
m etaliczn ie po łysku jąca b łonków ka, 
cała n ieb ieska, o zag iętych roż­
kach z czarnym i pręgam i na od­
w łoku i z ie loną nasadą nóżek. Z ło - 
litka zabezp iecza  byt swoim dzie­
ciom z m niejszym  w ysiłk iem  pracy . 
N adzw ycza j ruchliwa i k ręcicka , 
stara się podpatrzyć, gdzie  sam icz­
ki g rzebaczów  urządzają ko lebki 
dla swych dziec i. G d y  nie ma pani 
g rzeb aczow e j, zakrada się zło to lit­
ka do gniazda i c b c k  ja jek  g rze­
baczów  składa ja jeczka sw o je . 
Czas w ylęgu  złotolitk i trwa d łuże j, 
niż g rzebacza i d la tego , zanim jej 
czerw  się w y lęg n ie , tamten już 
znaczn ie podrośnie i u tyje , dzięki 
przygotow anym  dla n iego zapa­
som. Będzie  w ięc doskonałym  po­
karmem dla podrzutka. A  z ko leb ­
ki w y jd z ie  ostatecznie nie g rze­
bacz, ale zło to litka .

A le  p rzecież nikt z nas nie w i­
dzia ł tutaj k ręcące j się z łoto litk i —  
tłum aczy Z b yszek , zan iepoko jony
0 los p rzyszłego  g rzebacza . —  
A  czy w id z ia ł kto z nas, jak g rze­
bacz za lep ia ł otwór? M ogła i z ło ­
tolitka p rzy lec ieć  rów nie tajem ni­
czo.

Zbyszek jest n iespoko jny . —  
„A le  nim w y jed z iem y , to grzebacz 
już się w y leg n ie?" pyta . —  „C o  to, 
to n ie . C ze rw  jego  legn ie  się 
w praw dzie  dość prędko  z ja jka
1 jest bardzo żarło czny , bo pożera 
szybko  w szystkie  gąsien ice , jedną 
po d rug ie j. Rośnie rów nież szyb­



ko , ale nie śp ieszy się z opuszcze­
niem ko lebk i. Z ja d łszy  zapasy, 
osnuwa się nicią i układa się do 
snu. W  c iep łe j ko lebce  spędza ca­
łą zim ę. Dopiero na w iosnę p rze­
kształca się w po czw arkę , a skrzy­
dlaty owad w ydostaje  się z niej 
w  le c ie ."

„To  znaczy , że my go tego 
lata nie zobaczym y?" —  westchnął 
Zbyszek .

W  parę dni potem o d w ied z ił nas 
profesor Z ., m atem atyk, ale zara­
zem zapa lony przyrodnik  i dosko­
nały obserw ator. G d yśm y mu p o ­
kazali z pew nego  rodzaju dumą 
ko lebkę „n a sze g o " grzebacza 
w  stole, o p o w ied zia ł nam, jak przed 
paru laty w ich m ieszkaniu w  czasie 
w akacji g rzebacz znosił zapasy do 
pustej szpulki od nici, leżące j na 
stole. C a ła  rodzina profesora Z ., 
również p rzyrodniczo  nastrojona, 
p ilnow ała starannie, żeby nikt nie 
ruszył z m iejsca szpulki i żeby 
grzebacz m ógł zaw sze do niej tra­
fić . G d y  zaś już zask lep ił otwór, 
p rzechow ano szpulkę starannie i za­
brano do K rakow a. Na początku 
następnego lata w yd o b ył się z niej 
skrzyd laty g rzebacz , je szcze  przed 
w yjazdem  na w akacje .

GDZIE
Imć pan D w uczuby-Perkoz spę­

d z ił ostatnią zim ę na falach Ba łty­
ku. Lub ił się w yw czasow ać na mo­
rzu ; b y ł to już jeg o  trzeci sezon na 
Helu . M iał bow iem  Imć pan Dwu­
czuby-Perko z sw o je  dziw aczne 
p rzyzw ycza jen ia : lub ił patrzeć na
igraszki k rzyk liw ych  m ew, na ma­
new ry w ie lk ich  okrętów  (a le  z da­
leka ), lub ił siwych rybakó w , p ochy­
lonych nad srebrną —  w czas św i­
tu —  w odą m orza. A  do tego, bę­
dąc o tyłym , b y ł, trzeba p rzyznać, 
trochę le n iw y ... A le  k iedy w  pe-

,,To i nasz się w yd o b ęd z ie !"  —  
zaw o ła ł ucieszony Zbyszek .

„C h cesz  stół zabrać ze sobą 
do miasta?" —  zażartow ał profesor 
Z . Zb yszek  się nam yślił. —  „S zk o ­
da, że nie można w ziąć stołu, ale 
może on zaczeka , aż p rzy jedziem y 
na lato?"

„M o że  zaczeka . Jeże li znów 
p rzy jedziem y do tego sam ego do ­
mu, to przynajm nie j dow iem y się, 
czy otwór jest o dsło n ięty . A  jeże li 
nie p rzy jed z iem y, to może kto inny, 
za jąw szy to m ieszkanie i zob aczyw ­
szy dw ie  dziurki w stole pom yśli, 
że to tutaj pew n ie  zim ow ał czerw  
g rzebacza , naturalnie, o ile czytał 
nasze o p o w iad an ie ."

A  m oże zobaczy now ego g rze­
bacza, który tam zechce również 
urządzić ko lebkę dla swego d z ie c­
ka. A lb o  może zdarzy się jaki in­
ny owad lub inne stw orzen ie , c ie ­
kaw e do obserw ow an ia . Latem 
można robić bardzo interesujące 
spostrzeżenie p rzyrodn icze  nie ty l­
ko na polu i w  lesie , ale i w  o b rę­
b ie  m ieszkan ia. Do tego potrzeba 
tylko  m ieć...

„W yb itą  szybę?"
„N ie , otwarte o czy ."

Bohdan Dyakowski

WY?
wien słoneczny dzień w iosenny za­
c zę ły  sw arliw ie j p luskać rzeki, w p a­
da jące  do morza —  zab iło  szyb­
szym tętnem m ałe serce w  ptaku, 
w ychud łym  po zim owym  poście . 
Coś zaczę ło  go w zyw ać i naglić do 
w ędrów ki w  strony, gdzie  k iedyś 
malutkim p isklęciem  podróżow ał 
na g rzb iec ie  swej p ięknej m atki... 
G d z ie  poznał tow arzyszkę sw o jego  
życ ia , która teraz w yp o czyw a ła  d a­
leko za m orzam i. O na też m iała 
sw o je zw ycza je , bo zim ow ała d a­
leko , p rzy innych lądach . Toteż Imć



Rodzina perkozów

pan D w uczuby-Perkoz o czek iw ał 
z tęsknotę je j powrotu . „U m ó w ili"  
się na jesien i, że spotkają się koło 
latarni na Rozew iu  i razem  polecę 
w kierunku jez io r W ileńszczyzny . 
Razem  w ese le j odbyw ać taką w ę­
d ró w kę ...

W reszcie  nad lecia ła  żona Dwu- 
czu b eg o : R dzaw okreza . Przyw ita ł 
ję serdeczn ie  —  dum ny, że nie 
zb łądziła  wśród bezkresów  po­
w ietrznych . Porozum ieli się i ruszy­
li w spó ln ie  jedno  za drugim . Le ­
cie li w e dn ie , k iedy uśm iechały się 
do nich ziem ie jasnym i oczam i roz­
lew ów . I w  noce, k iedy mrok uro­
czysty d z ie rży ł berło  nad światem  
i tylko znikom ym  św iatełkiem  
gw iazd  pozw ala ł ośw iecać drogę 
podróżn ikom ... N ajbardzie j lubiła 
para perkozia lec ieć o srebrnym 
św ic ie , k iedy jeszcze  w rosach to­
nę ły  do liny i słońce nie w zeszło , 
albo w  czas późnych w ieczo rów , 
w aureoli barwnych w iosennych za­

chodów . Lot b y ł szybki, pełen roz­
pędu i m ocy, szczegó ln ie  w tedy , 
gdy le c ia ły  na dużej w ysokości. 
W yc iąg n ąw szy  szy je  do przodu, jak 
groty w łóczn i, p ru ły ostro p o w ie­
trze, b ijąc tęgo i szybko  krótkim i 
skrzyd łam i. Czasam i ptaki spadały 
na w od y, spotkane po d rodze , aby 
się posilić . Czasam i d łuże j w yp o ­
czyw a ły  w  m glistej zasłon ie  w od ­
nych roślin . A  potem o dżyw ione 
i pe łn e  s iły  —  znów p o d ryw ały  się 
do lotu i gna ły  słęsknione tam, 
gdzie  je  w zyw ał g łos m ocnej, od­
w iecznej natury.

*

R ozesła ła  się nisko, w  d o le , na 
szerokich z ie lonych  równiach lśnią­
ca blacha znajom ego jez io ra . U cie­
szone ptaki w yd a ły  porozum iew aw ­
cze  g łosy —  już dość m iały po­
w ietrznej tu łaczk i. Teraz ty lko  spaść 
na w od y, karmu szukać i snuć b ło ­
gie  myśli o założen iu  gn iazda i w y- 5



chowaniu m ałej dz iatw y. Tu jesł 
bezp ieczn ie  i c icho , czasami tylko 
ukaże się w  dali smuga czegoś b ia­
łeg o , p rzyczep iona za łodzią , 
w  której p łyn ie  n ieszkod liw y , spo­
ko jny czło w iek . A le  ilekroć zak ła ­
dał tu gn iazdo  perkoz, n igdy mu 
krzyw d y owa łódź nie w yrząd z iła . 
By ła to żag lów ka , którą często lu­
b iłem  „w ych o d z ić"  na w odę, k iedy 
b y ł lepszy wiatr

Para Perkozów  nie śp ieszyła  się 
z gniazdow aniem . Imć pan Dwu- 
czuby-Perkoz zw yk ł b ył czekać aż 
trzcinę podrośnie i da możność p rzy­
m ocowania do niej gniazda i o sło ­
ni przed chytrym  okiem  ja k ieg o ko l­
w iek  bądź w roga. Zdan ie  męża 
ca łko w ic ie  po dzie la ła  rozumna 
żona.

W  czasie  poszukiw ania dobrego 
materiału na gniazdo i w spom ina­
nia czasów  m łodości, perkozy o ży­
w iły  się. G łosam i swym i napełn ia­
ły  często nadjeziorną ciszę . P iękny 
mąż, odśw ieżony w ed ług  jednako ­
wej zaw sze gustownej m ody —  
przyznanej mu przez naturę —  w a­
b ił godow o .

—  Krrraorrr... Krrrraorrr...
A  w dzięczna R dzaw okreza p ięk­

nym, w yższym  tonem odpow iadała 
mu z lubością :

—  K rruorr... Krruorr...
W reszc ie , z w odnych roślin za­

czę ło  powstawać w zacisznym , dz i­
kim zakątku perkozie  gniazdo 
z trzciny, rogatka, w yw łóczn ika  
i rdestn icy. G n iazd o  b y ło  duże, 
m ające 42 cm w przekro ju , z w g łę ­
bieniem  na w ierzchu , przykrytym  
mułem i gnijącym i roślinam i. Od 
dołu podm akało  dość siln ie w odą, 
a le  to nie p rzeszkadzało  w cale 
w  w ysiadyw an iu  cennych ja j.

G n iazd o  ukończone zostało w 
po ło w ie  czerw ca. U roczysty b ył mo­
ment, k iedy sam ica, znajdu jąc się 
p rzy boku m ałżonka, zaw ab iła  ser­
d eczn ie : k ek ... kek ... —  i „p o sz ła "

do gniazda „p rzym ie rzyć  s ię " . 
O czyw iśc ie  pom iary w yp ad ły  do­
skonale . W id ać  to b y ło  po zacho­
waniu się i wesołych głosach ptaków .

Nazajutrz już leżało  w  gn ieździe  
jedno jasnonieb iesk ie  ja jko  sporej 
w ie lkośc i. G d y b y  Imć pan Dwuczu- 
by-Perkoz m iał miarę centym etro­
w ą, sp raw d ziłb y , że ja jko  m iało 
62.5 mm długości, a 38.8 mm sze­
rokości.

O d tej chw ili co dzień nowe p rzy­
b yw a ło  ja jko . K ied y  ich b y ło  czte­
ry —  R dzaw okreza ję ła  się bez tru­
du w ysiad yw an ia . Bardzo często 
w yręcza ł ją w  tym dobry mąż.

Czerw o ne  słońce ś lizga ło  się po 
oczeretach , lśn iło w  liściach mo­
krych w odnych roślin i łaskaw ie 
spog lądało  na perkozie  gn iazdo . 
Czasam i upał doskw iera ł p racow i­
tym ptakom , czasami ogarn iała je 
chęć popluskania się w  ch łodnej 
w odzie  lub spoczynku w cieniu , 
a le dz ie ln ie  um iały trwać na stano­
w isku. Instynkt zachow ania gatun­
ku kazał pozostać na gn ieździe .

*

Jednego  ranka, k iedy wstał silny 
w iatr i g ią ł czuby nadbrzeżnych 
łóz ku w odzie  w yp łyną łem  z p rzy­
stani żag lów ką.

Patrząc na o d leg ły  dzik i brzeg, 
porośnięty gąszczem  różnej roślin­
ności, p rzypom niałem  sobie o sta­
rych znajom ych —  o p erko zie j ro­
dzin ie .

Przecież to zb liża ł się ku końco­
wi trzytygodniow y okres w ysiad a­
nia ja j; w krótce m ałe pisklęta m ia­
ły  już podróżow ać na grzbietach 
rodziców .

D aleko , na w o d zie , p rzyjrzaw szy 
się p iln ie , spostrzegłem  Imć pana 
D w uczubego-Perkoza, jak zg iąw szy 
szy ję  w  dum ne S, w io sło w ał um ie­
jętn ie po czubach w ysokich tal, 
często zm ien iając g łębokość zanu­
rzenia swego c ia ła . N agle suchy



łrzask flow erow ego  w ysfrzału  sm ag­
nął, jak bicz po w od zie .

I c icho ...
Spo jrzaw szy w  stronę, gdzie  n ie­

daw no p łyn ą ł perkoz, nie m ogłem  
odszukać p taka : da ł w idoczn ie  tę­
g iego  nura pod w odę.

Ustaw iłem  łód kę  tak, by móc 
o bserw ow ać krytyczne m iejsce.

W reszcie  udało  mi się odszukać 
ptaka o k ilkadziesiąt metrów na le­
w o. Skryty pod w odą, w ytknąw szy 
tylko szy ję , rozg lądał się zan iepo ­
ko jony w e w szystkie strony.

Rzecz dz iw na : coś kazało  mi zb li­
żyć się do m iejsca, gdzie  zna jd o ­
w ało  się p ływ a jące  gn iazdo . W y ­
korzystałem  odpow iedn io  silny 
w iatr i zatoczyw szy łuk, znalazłem  
się w krótce przy brzegu. Samica 
się nie zerw ała , żaden ruch nie mó­
w ił o życiu . Pochyliłem  się nad 
gn iazdem : nie było  nic —  ani
Rd zaw o kreze j, ani p iskląt, ani ja j; 
pustka śm ierci.

Ty lko  w oda zm ącona, brudna, 
k łęb iła  się balonikam i pow ietrza , 
jakb y ktoś przed chw ilą g rzązł tu­
taj w  bagnistym  dn ie . A  skrawek 
b lado-n ieb iesk ie j łup inki ja jka ś liz­
ga ł się w śórd  gęstwy szerokich li­
śc i...

To w szystko , co zostało po per- 
kozich nadzie jach .

O garnęła  mnie dzika pasja : z ła ­
pać zło czyńcę . Kto b ył i jak tego 
dokonał —  m niejsza —  ale szukać 
go , schw ytać.

By ło  mi wszystko jedno .
Jakaś postać n ieduża , w grana­

towym  ubraniu, z łlow erem  w ręce 
m ignęła mi przed oczym a w sp lą­
tanym gąszczu . G d y  w ysiad łem  
na brzeg już nie było  śladu k łu ­
sow nika, tylko z w ody do latyw ał 
uszu moich krzyk ow d ow ia łego  
D w uczubatego-Perkoza :

—  Krrraw orrr... K rrraw orrr?...
G d z ie  w y? ... G d z ie  w y?...

Tytus Karpowicz

ROŚLINNOŚĆ NASZEGO WYBRZEŻA
O ko lice  nadm orskie pociągają 

każdego  m iłośnika p rzyrody , po­
niew aż obok p ięknego krajobrazu 
posiadają rów nież c iekaw y świat 
zw ierząt i roślin . W yb rzeże  nasze, 
pomimo swej szczupłości ma cha­
rakter bardzo urozm aicony i w za­
leżności od różnych typów  kra jo ­
brazu zm ienia się też skład jego  
szaty roślinnej. Stąd inne gatunki 
roślin w idzim y na p iaszczystych 
w ydm ach i na p laży , inne w c ien i­
stych lasach bukow ych , p o kryw a ją­
cych ciem nym  p łaszczem  urwiska 
niektórych kęp a jeszcze  inne 
w sośninach i na w rzosow iskach .

Za lew any przez fa le m orskie 
b rzeg  jest zupe łn ie  pozbaw iony 
roślinności (fot. 1). Z jaw ia  się ona 
dop iero  poza zasięgiem  fal albo 
tam, gdzie  dociera ją one tylko rzad­

ko w okresie silnych burz jes ien­
nych. Do najcharakterystyczn ie j- 
szych roślin p iaszczysk nadm orskich 
należą o kaza łe  trawy —  p i a s ­
k o w n i c a  z w y c z a j n a  (Am - 
mophila arenaria ) i w y d m u c h -  
r z y c a  p i a s k o w a  (Elym us are- 
narius), sadzone często dla utrw ala­
nia wydm  (fot. 2). Trawom  tym to­
w arzyszy zw yk le  t u r z y c a  p i a ­
s k o w a  (C arex  arenaria), w ytw a­
rzająca podziem ne rozłog i kilkom e- 
trowej d ługości oraz różne słono- 
rośla czy li ha lofity , tj. rośliny zw ią­
zane z dużą zawartością soli w  g le ­
b ie . N iektóre gatunki tych ostat­
nich rosną i na so lniskach p o ło żo ­
nych w g łęb i kraju inne zaś, jak 
podobna do rozchodnika h o n k e- 
n i a  p i a s k o w a  (H onckenia pe- 
p lo ides) lub am etystowy m i k o ł a-



Fot. 2 . Fot. 4.
P iaskow nica zw ycza jn a w o ko licy  G d yn i. M iko ła jek  nadm orski ko lo  O rtow a.

8  (Fot. autor). (Fo t. autor).

Fot. 1.
Plaża ko lo  p rzy ląd ka R ozew ie . (Fo t. autor).

j e k  n a d m o r s k i  (Eryngium  ma- 
ritimum) tylko na w ybrzeżu  (fot. 3 
i 4 ). M i k o ł a j e k  n a d m o r ­
s k i ,  zw any m ylnie ostem, stał się 
rzadki, poniew aż bezm yślni letnicy 
w yryw a li go w ogrom nych ilościach 
na suche bukiety . O becn ie  roślina 
ta, należąca do najp iękn ie jszych  
przedstaw ic ie li naszej tlory znajdu­
je  się pod ścisłą ochroną i z ryw a­
nie je j jest karane.

Na stromych zboczach nadm or­
skich np. na Kęp ie  R ad łow sk ie j koło  
G d yn i lub w  o ko licy  O ksyw ia  i Ro­
zew ia w idzim y gęste zarośla du­
żych k rzew ów , podobnych do 
w ie rzb y , ozdob ionych jesienią po­
m arańczowym i ow ocam i. Jest to r o-

Fot. 3.
H onkencja p iaskow a koto W ie lk ie j W si.

(Fo t. autor).

k i t n i k  z w y c z a j n y  (H ippop- 
hae rham noides), krzew  w ystępu ją­
cy w  Polsce dziko  tylko nad Ba ł­
tykiem  i w  Pieninach a poza tym 
dość często hodowany w parkach 
(fot. 5 .).

O bok słonorośli, bardzo charak­
terystyczne są dla flory nadm orskiej 
gatunki atlantyck ie , w ym agające 
klimatu w ilgo tnego , o stosunkowo 
n iew ie lk ich  wahaniach tem peratury 
rocznej, spotykane g łów n ie  nad 
morzem i w  pó łnocnej części Porno-



Fo ł. 5.
Rokitnik zw ycza jn y  pod O ksyw iem . 

(Fot. autor).

rza. N ależy do nich m. in. w  r z o- 
s i e c b ł o t n y  (Erica te łra lix)
0  ładnych różow ych kw iatkach . Jest 
on dość pospolity na w rzosow is­
kach oraz w sosnowych lasach p ó ł­
wyspu H elskiego (fot. 6).

L iczne są na naszym w ybrzeżu 
również gatunki roślin północnych
1 górskich . Do p ierw szych należy 
z i m o z i ó ł  p ó ł n o c n y  (L inea 
borealis), częsty w  lasach ko ło  Ja-

Fot. 6.
W rzosiec  b łotny. (Fo t. autor).

Fot. 8.
Podm yte urw iska Kęp y R ad ło w sk ie j na 

północ od O rło w a . (F o ł. autor).

Fo ł. 7.
Podrzeń żeb ro w iec . (Fot. autor).

starni, a do drugich okaza ła  paproć 
o z im ozie lonych liściach —  p o ­
d r z e ń  ż e b r o w y c h  (B lechnum  
spicant), zna jdow any na Kęp ie  Ra- 
d łcw sk ie j (fot. 7 ). Są one zabytka­
mi zim n ie jszego  okresu k lim atycz­
nego. Rosnąca tu i o w d zie  k o- 
s ó w k a  jest zasadzona przez cz ło ­
w ieka .

W ędru jąc brzegiem  morza zau­
w ażym y n iszczycie lską dzia ła lność



Fo ł. 9.
Jedna z zabytkow ych lip w Rzucew ie 

(Fot. autor).

fa l, skutkiem czego obryw ają sią 
urwiska i liczne drzew a giną w  w o­
dzie (fof. 8). Lecz w w ie lu  w yp ad ­

kach zw yciąsfw o  odnosi nie m orze, 
lecz rośliny . W szędzie  iam , gdzie  
powstają p ły tk ie , c iche zatoki, za­
rasta je  roślinność wodna i błotna, 
podobnie jak to w idzim y w  śród­
lądow ych zbiorn ikach s łod ko w o d ­
nych. Procesow i temu sprzyja niski 
procent zasolenia naszego Bałtyku .

Na w ybrzeżu  spotkam y rów nież 
w ie le  starych, zabytkow ych  drzew . 
N ajbardziej znany jest prastary d ą b  
w G d yn i oraz w span iała a l e j a  
lipow a w Rzucew ie  zasadzona przez 
króla Jana Sob iesk iego  (fot. 9 ).

Roślinności nadm orskiej zagraża 
w yn iszczen ie  ze strony letników  
i ro zw ija jącego  się ruchu budo w la­
nego. M usim y ją d latego p ieczo ­
ło w ic ie  chronić, nie w yryw a jąc  żad ­
nych roślin i zak ład a jąc  rezerw aty 
dla zabezp ieczen ia  najciekaw szych 
zespo łó w , tak ze w zg lędu na este­
tykę krajobrazu jak i dla wartości 
naukow ych.

Jarosław Urbański

OPIEKOWAĆ SIĘ DRZEWAMI OWOCOWYMI!
Na naszych drzew ach ow o co ­

w ych ży je  tak dużo rozm aitych 
ow adów , że nie można o wszyst­
kich m ówić w  krótkim artyku le . 
Trzeba w ied zieć , że niektóre z nich 
mogą n iszczyć albo  ca łe  drzew a, 
albo tylko pew ne ich części, jak li­
ście , g a łę z ie , lub g a łązk i, korzen ie , 
kw iaty , o w oce , przy czym  stopień 
uszkodzenia za leży  od ich liczeb ­
ności oraz od stanu sam ego d rze­
w a.

Zaczn ijm y od jednego  z najczęś­
cie j spotykanych , którego szkod li­
wość jest bardzo n ieznaczna, cho­
ciaż gdy czło w iek  zan iedba d rze­
wa może być nawet bardzo w ie lka . 
C hodzi o k w i e c i a k a  j a b ł ­
k o w e  a (ryc . 10). Jest to malutki 
chrząszczyk z rodziny ry jko w có w , 
który p rzespaw szy zimę w ziem i, 
lub w szczelinach kory drzew , bu­

dzi się na w iosnę w czasie , k iedy 
jab ło n ie  zaczyna ją  zakw itać . W ó w ­
czas sam ice sk ładają  do pączków  
po jednym  ja ju  a po paru dniach 
w y lęg łe  robakow ate larwy najp ierw  
nagryzają w  nasadzie jeszcze  nie 
rozw iniętych p łatków  g łów ne ż y ł­
ki, wskutek czego  płatki przestają 
się dale j rozw ijać i usychają, two­
rząc ponad znajdu jącą się w e­
wnątrz larwą rodzaj dom ku, chro­
niącego ją przed zmianami tem pe­
ratury i przed okiem  w rogów . Lar­
wa zjada następnie p ręcik i, szy jkę  
słupka a także częściow o dno kw ia­
tow e. Przepoczw arcza się w  po­
czątkach czerw ca w e wnętrzu 
uschniętego pączka . K o ło  po ło w y 
czerw ca w ychodzi chrząszczyk, w y ­
g ryz łszy  malutki otworek u dołu 
swej ko lebk i i p rzechodzi na koronę 
drzew a żyw iąc się liśćm i. Szkód



R yc . 10. Kw ieciak  jab tko w iec (p o w ię ksz .) .

jednak nie czyn i. W  początkach 
lipca udaje się on na sen najp ierw  
letni, p rzed łu ża jący  się następnie 
w zim ow y. Ukryw a się w szcze li­
nach kory lub w ziemi tuż przy 
pniach d rzew . Kw iaty zn iszczone 
przez larwy kw ieciaka odznaczają 
się brunatną barwą i opadają w te­
dy, k iedy opuści je  chrząszczyk. 
Jeże li kw ieciak wystąpi m asowo, 
może drzew o nie w ytw orzyć zu­
pełn ie  ow oców . Na szczęście kw ie ­
ciak ma bardzo w ie lu  w spó łb iesiad­
ników  na jab ło n i, ja k : ptaki, inne

R yc . 11. G n iazdo  gąsien ic p rządki 
p ie rśc ien icy .

o w ady i pasożyty, którym sam słu­
ży za pokarm i d latego bardzo 
rzadko się zdarza , aby mógł w yrzą­
dzić  znaczne szkody czło w ieko w i.

Daleko groźnie jsza dla zysków  
czło w ieka  jest p r z ą d k a  p i e r ś ­
c i e n i c a  (ryc . 11— 12). Jest to 
m ały motyl (ćm a), barw y rdzawo- 
żó łte j, lata jący od końca czerw ca 
do początku sierpnia. W  tym cza­
sie samice sk ładają  po k ilkadziesiąt 
ja jeczek  na cienkich gałązkach  ja ­
b łon i, um ieszczając je  ściśle jedno 
obok drug iego dooko ła gałązk i 
w p ierścień . Stąd też pochodzi na­
zw a. Ja jeczka  zim ują i dopiero  na 
w iosnę p rzyszłego  roku w czasie 
k iedy liście na jab łon i zaczną się 
iuż dobrze rozw ijać , w y lęg a ją  się 
w łochate  gąsien ice  żyw iące  się liść­
mi. Początkow o żeru ją w zbitych 
grom adach o przędza jąc ob jadane 
gałązk i dość gęstym namiotem , jak 
to pokazu je  załączona fotografia . 
Skoro dorosną już mniej w ięce j do 
p o ło w y , rozchodzą się luzem po 
koronie d rzew a, jednak mają zw y­
cza j skupiania się na noc, zw łasz-

R yc . 12. M oty l, gąsien ica i ja jka  p rządki 
p ie rśc ien icy .



R yc . 13. Rozw ój ko rów ki w e ln isfe j.
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cza jeśli jest dość ch łodno , w zbitą 
masę w rozw id len iach g a łęz i. Po­
niew aż w ciągu nocy pokryw a je 
rosa, przeto  w łaśn ie  rano b łyszczy  
łaka grom ada gąsienic w słońcu jak 
zw ie rc iad ło . Sadow n icy łeż m ówią o 
„lustrach" p rządki. Dorosłe gąsie­
nice schodzą po pniu lub opuszcza­
ją się na nitkach przędzy na ziem ię, 
gdzie  zagrzebują się, sporządzają 
sobie kokony i zim ują, aby przepo- 
czw arczyć się dopiero  na w iosnę 
p rzyszłego  roku. Dość liczne gą­
sien ice ukryw ają się w  szczelinach 
kory, gdzie  rów nież otaczają się 
oprzędam i. G ąs ien ice  prządki- 
p ie rśc ien icy można łatw o zn iszczyć 
w łed y , g d y jeszcze  żeru ją grom ad­
nie. Ła łw o  bow iem  w łed y  spo­
strzec gn iazda, które albo obcina 
się razem z g a łęz ią , a lbo  też opala 
sp irytusowym  płom ieniem .

N ajgroźnie jszym  szkodnikiem  ja ­
błon i jest zaw leczona do nas k o- 
r ó w  k a czy li m s z y c a  w e ł n i ­
s t a  (ryc . 13). O sied la  się zaw sze 
w licznych koloniach na korze pni, 
g a łęz i, a nawet najcieńszych g a łą­
zek i w ysysa łreść kom órek m iazgi. 
W sku łek łego  na w ysysanych m iej­
scach powstają na jp ierw  n ieznaczne 
późn ie j coraz w iększe obrzm ie­
nia, które w reszcie pękają i p rze­
m ieniają się w  rodzaj rakow atych 
w rzod ów . W  dalszym  ciągu w  m iej­
scach tych następuje butw ienie

drew na i w  końcu śmierć po jedyń- 
czych gałęzi a nawet i ca łeg o  
d rzew a.

Korów ka wełn ista została do 
Europy p rzyw leczona z Pó łnocnej 
A m eryki w  końcu X V III stulecia. 
Korów ka odznacza się tak, jak 
w szystkie  m szyce n iesłychaną p ło d ­
nością. Jedna samica w yd a je  p rze­
ciętn ie o ko ło  40 m łodych , które 
już po 3 tygodniach stają się 
zdo lne do w ydaw an ia potom stwa. 
Rycina 14 przedstaw ia w  pog lądo­
w y sposób ile  potomstwa w ciągu 
jednego  lała w ydać m oże jedna

1 korówka wełnista
w c ią gu  fednego lata daj s

4 ^  Spotyjlarf
to jest

2 1 8 7 0 0 0 0 0 0 0
6j56l0|0 00 00:0,0, poiąmków

Ryc. 14.



jed yn a  sam ica. G d yb y  nawet po ­
łowa osobników  z każdego p o ko le ­
nia zg inęła z rom aitych pow odów , 
to jeszcze  pozostałe w ystarczą do 
zn iszczenia nawet silnego drzew a. 
D latego też w e w szystkich pań­
stwach istnieją specja lne ustawy 
o przym usowym  tępieniu korów ki. 
Inaczej już daw no nie m oglibyśm y 
w  ogó le  hodować jab ło n i. Duże 
usługi w  tępieniu korów ki oddają 
ptaki ow adożerne , o w ady d rap ież­
ne, pająki itp. Także u lew ne desz­
cze i śniegi pom agają czło w ieko w i 
w  tej w a lce , bo sp łuku ją ko lonie 
szkodnika z kory d rzew a.

Jest jeszcze  w ie le  innych am ato­
rów nie tylko  drewna ale  samych 
o w o ców , jak  np. bardzo pospolita

z w o j ó w k a  o w o c ó w k a ,  któ­
rej gąsien ice  żeru ją w ew nątrz ja ­
b łek , czyn iąc je  m ało w artościow y­
mi pod w zględem  spożyw czym  
i handlow ym . M iazgę  podkoronną 
niszczą liczne t a r c z o w n i c e ,  
czy li m s z y c e  t a r c z y k ó w  e, 
których sam ice p rzyb iera ją  postać 
tarczek.

Znajom ość um iejętnej ochrony 
d rzew  ow ocow ych  jest n iesłychan ie 
w ażną sprawą gospodarczą i d la te­
go w e wszystkich państwach istnie­
ją osobne instytucje , tzw . Stacje 
O chrony Roślin , których siedziby 
u nas w  Polsce, są zw yk le  przy 
Izbach Roln iczych miast w o jew ó d z­
kich .

Proł. Dr. K. Simm.

P S I
Zapew ne zdziw i W as tytu ł. Bo 

co tu pisać o psim zęb ie .
Spog ląda jąc jednak na poniżej 

zam ieszczoną fotografię od razu 
dom yślacie  się, że idzie  o roślinę. 
C zyśc ie  w id z ie li k ied y  taką roślinę? 
Na pew no n ie . Choć muszę W am  
w sekrecie  p o w ied zieć , że zna leźli 
ją uczn iow ie  szko ły  pow szechnej. 
G d y b y  w ięc wśród W as b y ł taki 
uczeń , to m ógłby śm iało p o w ie­
dzieć , że  ją zna, bo ją sam zna lazł.

A  b y ło  to tak. Jak w iec ie , dzieci 
lubią chodzić po lesie i zb ierać 
kw iatki, a po tem niosą je  albo 
p. nauczycie low i, albo p . leśn icze­
mu. W  p o w iec ie  przem yślańskim , 
sąsiadującym  z powiatem  lw owskim , 
da leko  na po łudn iow ym  krańcu 
R zeczyp o sp o lite j, dzieci grom ady 
W yp ysk i w yb ra ły  się w  kwietniu do

Z Ą B
lasu. Z o b aczy ły  tam ładne kw ia­
tki. U zb ie ra ły  je  i zan iosły do 
p. leśn iczego . Pan leśn iczy , jakko l­
w iek  zna się na różnych kw iatkach 
nie w ied z ia ł jak się te p rzyniesione 
kw iatki nazyw ają i zw rócił się do 
pew nego  pana, który umie ozna­
czać rośliny . A le  i ten pan nie 
mógł znaleść nazw y tej rośliny, 
choć p iln ie  poszukiw ał w  książce 
zatytu łow anej „R o ś lin y  P o lsk ie "* ) .

Pokazało  się, że  dzieci szkolne 
zn a laz ły  bardzo rzadką roślinę i tak 
p rzyczyn iły  się do poznania now e­
go gatunku. Nie m yślcie , że już 
w szystko  jest op isane i poznane**).

Roślina ma, jak to w id zic ie  na fo­
tografii, dw a liście  pod łużne , e lip ­
tyczne i czerwono-brunatnym i p la­
mami. Nazwa Erythronium  pochodzi 
z g reck iego  języka  Erythros —  co

*) Rośliny Po lsk ie . Dr W ł. Szafer, Dr St. Ku lczyńsk i i Dr B . Paw łow ski.
* ' )  O  występow aniu Erythronium  Deus Canis L . na połudn iow ym  w scho dzie  Polski 

p isa li w r. 1934 p . Fatyniuk a w  r. 1935 pro f. W ie rd ak  w zesz. 15 „O ch ro n a  P rzy ro d y '1.



znaczy różow y, czerw onaw y. Skąd 
zaś się w zię ła  druga nazw a: psi ząb 
—  Dens Canis zaraz się do w iecie . 
W  ziem i łkw i cebu lka ja jow ała  w y­
ciągnięta końciasto , przypom inając 
kształtem  k ie ł. Stąd druga część 
nazw y. Jeszcze las nie p rzybra ł 
w iosennej szaty, jeszcze  kw ietn iow e 
słonko sw obodnie przesyła  swe c ie ­
p łe  prom ienie na ziem ię leśną, gdy 
już ukazują się nad ziem ią dwa 
nakrap iane liście , spom iędzy nich 
w ystrze la jeden  p iękny kw iat na 
c ienk ie j szyp u łce . Jest to w ięc 
roślina trw ała . Trzeba w ied z ieć , że 
Przem yślany leżą na po łudn iow y- 
wschód od Lw ow a na dość w yso­
k ie j w yżyn ie j zw anej O po lem . 
.W Europ ie  zachodnie j są znane dwa 
miejsca w ystępow ania tej rośliny 
i oba zna jdu ją się w  C zechosło w a­
c ji. Jedno ko ło  Karlsbadu (Karlo- 
ve  va ry ) m iędzy Petschau a G ab- 
horn, drug ie ko ło  Hradziszka na 
Sazaw ie . T rzecie  m iejsce zajm ie 
pow iat Przem yślany obok Lw ow a.

X . Krzysztof K luk , polski botanik, 
14 opisał psi ząb (Erythronium  Dens

Canis) jeszcze  w  1786 r. O to co 
o nim p isze : „Psi ząb zw ycza jny  ma 
korzeń trw ały , cebu lkow ary . Pręt 
pospolicie  jed no kw iatow y. L iśc ie  
u różnych odm ian różne : te, które 
w idzia łem  b y ły  w ąskie .

Ja w praw dzie  w idzia łem  je  ty lko  
w ogrodach , u których kw iaty róż­
nego b y ły  ko lo ru : byłem  przecież 
upew niony od w ia rygodnego , a ko­
chającego  ogród kw iatow y, iż znay- 
dow ał dziko  rosnący w  bliskości gór 
y do O groda swego przesadzał.

W  O g ro d zie  w  Czerw cu  rozdzie- 
ją się Korzen ie  y rozsadzaią. Ziem i 
nie potrzebują tłusty. Tatarow ie 
korzen ie  tey Rośliny ruszą, tłuką, 
y rozciera iąc w  M leku gotuią na 
po żyw ien i. Nie z łe  są do w ytyka­
nia p ieczonych G ę s i" .

Ty le  p isze X . K . K luk . M y tam 
ani nie będziem y naśladow ać Tata­
rów , ani też gęsi p ieczonych psim 
zębem  „w y ty k a ć " , a le go poddam y 
ochronie , aby zachow ać krasę na­
szej po lskie j p rzyrody .

Emil Jarmulski.

Ryc . 15. Psi zgb.



K Ą C I K  F O T O G R A F I C Z N Y

Fo ł. 3.
P i e r w i o s n e k  l e k a r s k i  (Prim ula 
o ffic ina lis). T ło  zaw iera zbyt w ie le  szcze­
gó łów , skutkiem  czego  g łów ny temat 

zd jęc ia  jest n iew yraźn y .

ne kw iaty . Na czarno-b ia łe j odb itce  za­
tracę bow iem  bardzo w ie le  z sw o jego  
p iękna i n iek ied y , nawet pom im o zasto­
sow ania p ły ty  o rtochrom atycznej, n iew ie le  
będę się różn iły  w  ko lo rze  od z ie lonych  liśc i.

Pierw sze ćw iczen ia  z zakresu „p o rtre ­
tu ro ślinnego" na jlep ie j w ykonać na g r u ­
p a c h  roślin a lbo  też na k r z e w a c h  
i n i e w i e l k i c h  d r z e w a c h  (fot. 
1 i 2). Pon iew aż d la uzyskan ia dużej 
ostrości w  g łęb  musimy siln ie zm niejszyć 
p rzysło nę , p rzed łu ża jęc  łym  samym czas 
naśw ietlen ia , w ięc aby uniknęć zd jęć  po­
ruszonych i skutkiem  tego nieostrych , fo ­
tografujem y ile m ożności w dni b ez­
w ietrzne .

S ilne św iatło  słoneczne nie jest pożę- 
dane, gd yż łafw o pow odu je  negatyw y 
zbyt kontrastowe, nie da jęce harm onijnych 
odb itek nawet na m iękkich pap ierach .

O fotografowaniu roślin.
Zajm iem y się dz isia j fotografowaniem  

roślin , a w ięc portretem  roślinnym . Po- 
czatku jęcy fotograt spotka się tutaj często 
z n iepow odzen iem . Przede wszystkim  roz­
czaruję go zd jęc ia  takich roślin , które w 
rzeczyw istości posiada ły  w span ia łe , barw-

Fot. 1.
Ś w i e r k  s r e b r z y s t y  (P ieca pungens 
argenfea). P rzyk ład  fotografii m niejszego 

drzew a.

Fot. 2.
Kępa ł ę c z e n i a  b a l d a s z k o w e g o  
(Bulom us um bellatus). Rośliny dość do­
brze odcina ję  się od tła , które stanowi 

pow ierzchn ia w od y.

t



Fot. 4.
L u l e c z n i c a  o d u r z a j ą c a  (Scop o lia  
carn io lica ). Zac ien iony da lszy plan zd ję ­
cia stanowi doskonale  tlo  dla ośw ietlonych 

roślin .

Przy fotografowaniu m niejszych roślin , 
bardzo ważną a zarazem  bardzo trudną 
rzeczą jest dobór o dp ow ied n iego  tła. 
N ie tatwo tu nawet ud zie lić  w skazów ek, 
gd yż w łaśc iw ie  dop iero  d łuższa praktyka 
doprow adza nas do pom yślnych rezulta-

H U M O R

Fot. 5.
D z i e w i ę ć s i ł  p o p t o c h o I i s t n y 
(C arlina  onop ord ifo lia ). Bezodb laskow a 
klisza odd a la  w iern ie  szczeg ó ły  b ia łego  

kw iatu .

tów . W  pierw szym  rzęd zie  trzeba m otyw 
do k ład n ie  o b e jrzyć  na m atówce i to przy 
zastosowaniu różnych p rzysłon . Zupełna 
ostrość tła jest przew ażnie niepotrzebna 
a nawet szkod liw a , gdyż g łó w ny  m otyw 
zd jęc ia  nie odcina się w tedy dostatecz­
nie . Dotyczy to zw łaszcza liści (fo ł. 3). 
Dobre w yn ik i da je n ieraz różnica w ośw ie­
tleniu m otywu i jego  tła , gd yż np. o św ie­
tlona roślina wystąpi bardzo w yraźn ie  na 
pogrążonym  w  cien iu , ciem nym  tle (tot.
4). Ustaw ianie za fotografow anym i roślina­
mi sztucznego tła z tektury itp. nie jest 
w skazane, Ja rosław  Urbański.
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BOCIAN Y
Słońce zaszło  łego  dnia k rw aw o. 

O b la ło  czerw ien ią  i złotem  słary , m odrze­
w iow y dw orek, las zd aw ał się p łonąć, 
a staw , częściow o szuwaram i zarośnięty , 
o d b ija ł w  zw ie rc iad le  sw ej w ody m ałe, 
czerw one , rubinow e chm urki.

—  Będzie w  nocy w ichura —  m ówili 
w raca jący  z pola ch ło p i, pogan ia jąc zm ę­
czone kon ie . To samo m yśla ły  w id o cz­
nie i zw ie rzęta , gd yż d z ik ie  kaczki w y ­
la tyw a ły  z szuw arów  i z wrzaskim  zapad a­
ły  w  nie z pow rotem . Rów nież i dwa 
bociany , m ające gn iazdo na w ielk im  d rze ­
w ie , rosnącym  łuż przy dw orze , odczu­
w a ły  jak iś n iepokó j i k leko ta ły  ża łośn ie , 
o tu la jąc szcze ln ie  skrzydłam i łrzy  m łode 
bocian ięta .

Pow oli jed nak  ptactwo uspoko iło  się . 
Z ap a d ła  noc ciem na, z łow roga , a wraz 
z nią ze rw a ł się silny w iatr, który ze z ło ­
w ieszczym  świstem potrząsał w ie rzch o łka­
mi drzew . Z ko lei o d e zw a ły  się c iche po­
mruki zb liża jące j się burzy. B łysnę ło  się 
raz i d rug i, a potem g łu ch y , dudniący 
grzm ot p rzew alił się nad uśpioną w sią . 
Zaczą ł padać gęsły , g rub okrop lisły  
deszcz. Na g n ieżd zie  s ie d z ia ły  skulone, 
zz iębn ięte  stare bociany , o tu la jąc z trw o­
gą sw oje m ałe. O ko ło  p ó łnocy  w icher 
zyska ł jeszcze na sile  i g ią ł, łam ał d rze ­
w a i g a łęz ie . G n iazd o  bocianów  trzęsło  
się  i sk rzyp ia ło . W yp ad a ły  łeż często 
z n iego rozluźn ione patyk i, aż w reszcie  
s iln ie jszy  podm uch ze rw ał je  i zrzucił 
w raz z bocian ięłam i na ziem ię . Z ża łos­
nym klekołem  ze rw a ły  się stare boćki 
i za czę ły  k rążyć w oko ło  drzew a, szuka­
jąc m iędzy ga łęz iam i sw ych m ałych . Na­
g le  ro z leg ł się straszny huk, od którego 
zatrząsł się ca ły  d w o re k : piorun uderzył 
w  drzew o bocianów .

—  O j n ieszczęście , pan ienko , n ieszczę­
ście | —  w o ła ł stary M ich a ł, w chodząc 
rano do poko ju K rysi, córki w łaśc ic ie la  
dw oru . —  O b yd w a nasze boćki piorun 
z a b ili

—  C o , co M ichał m ówi? —  zawołała 
K rys ia , k ilkunasto le tn ia , jasnow łosa d z iew ­
czynka , u lub ien ica ca łe j w si. I, nie cze ­
kając na odp ow ied ź starego sług i, w y ­
b ie g ła  na dw ór. Tam p rzedstaw ił je j się 
straszny w id o k : o lbrzym ie d rzew o leża ło  
zd ruzgotane , a obok niego szczątki gn ia­
zda i osm alone zw ło k i obydw óch b o c ia ­
nów . K rysi zak ręc iły  się  łzy  w  oczach . 
Je j u lub ione , kochane boćki n ie  ży ją !

Już nie będą nosiły  żab i robaków  dla 
sw ych m ałych l A le , a le , gd zie  są m ałe 
bocianięta? Krysia  zaczę ła  szukać. M oże 
też zabite? A le  n ie l Ż y ją l —  w o ła  ra­
dośnie d z iew czynka , gd yż usłysza ła sła ­
by , ża łosny k lekot, dochodzący spod ster­
ty g a łę z i, p rzeznaczonych na o p a ł. Tam 
to schow ały się m ałe bocian ięta , przem o­
czone i d rżące z zim na. Przytu lone do 
s ieb ie , pół-przytom ne ze strachu, patrzy­
ły  na w yciąga jącą ręce d z iew czynkę .

—  Nie bó jc ie  się , boćk i, n ie b ó jc ie , 
m oje sierotki. Ja wam nic z łego  nie zro­
b ię , nie dam wam zg inąć z g łodu  —  mó­
w iła  K rysia , b io rąc je  na ręce i niosąc 
do dw oru .

Przez k ilka tygodni m ieli zatrudnienie 
w szyscy ch ło p cy  ze w s i, znosząc do 
dw oru żaby , ślim aki iłp . stw orzenia dla 
„b o ćkó w  p an ien k i" . A  boćki rosły  i czu­
ły  się doskonale . Z w ie lką  pow agą, sta­
w ia jąc  z gó ry  swe czerw one nogi i k le­
kocząc radośnie chodziła  ta trójka za sw o­
ją w yb aw ic ie lką . K rysia  lub iła  swe boć­
ki bardzo  i chętn ie sp ędzała  z nimi 
w szystk ie swe w olne chw ile . C zęsto  sia­
da ła  na m uraw ie, obok nie j k ła d ły  się 
boćk i, a dz iew czynka  g ład z iła  ich lśn ią­
ce p ióra i w ysm ukłe  szyje .

Jednak bociany  w iększą część dnia 
sp ęd za ły  na podm okłych  łąkach , gdzie  
b ro d z iły , szukając pożyw ien ia . Nad w ie­
czorem  frunęły  do  sw ego „d o m u" i za­
taczając szerokie  kręg i, opuszczały  się na 
dach dw orku , gd zie  m ia ły  usłane 
gn iazdo .

Tak zeszło  lato . Z b liża ła  się  jes ień , 
poranki b y ły  ch ło d ne , osnute m głam i. 
Pew nego takiego  ranka, K rysia  zo b aczy ła , 
że dw orskie  po le p e łne  jest bocianów , 
które p rzy frunę ły  z o ko licy .

—  Szyku ją  się do odlotu —  ob jaśn ił 
stary M ich a ł. I Krysi zrob iło  się nagle 
bardzo  sm utno.

—  To i m oje boćki odlecą?
—  Na pew no , pan ienko , a le  w rócą, 

nie łrzeba się m artw ić!
R zeczyw iśc ie  boćki o d le c ia ły , lecz 

Krysi zd aw ało  się , że zak leko ta ły  w szyst­
k ie  trzy dziw n ie  smutno.

—  Boćki w rócą —  pociesza ła  się 
d z iew czynka . —  W rócą , p rzec ież ło o b ie ­
ca ły  I

I boćk i w ró c iły ...
Jerzy Woliński
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